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3)o Wszystkich Zrzeszeń emeryckich 
oraz do poszczególnych emerytów, emerytek, wdów i sierót.

Przypom inam y, że  dni.* 18  fc ic ic tiik ł 1937  r. o godz. 10  runo odbędzie się tv Wtirsztttrie te sali Związku Handlów -  
eote, uM Siennu IG

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EM ERYTÓW  PAŃSTWOWYCH
Zjazd ten będzie teyruzem  solidarności. ojiarności\ karności i wspólnego dążeniu w szystkich em erytów  tło uchy -  

lenia d ekretów  z r. 1935 , dlatego w szystkie Zrzeszenia e m e ry c k ie  mtija obow iązek teypływttjttey z  nakazu chteili wziąć 
udział te Zjeźtlzie przez silne deleynejc.

W  Zjeździć nie m oże zabraknąć przedstawicieli żadnego, ehociużbr najm niejszego skupienia em eryckiego. E m eryci  
i em erytk i nie będący delegatami winni tegkazać się przy w ejściu  urzędową legii y  mac ją em erycką .

Delegaci posiadający pisma d elcyacyjn e otrzym ają p rzy wstępie specjalne odznaki upoważniujące do glosowuttia.
Delegaci Zrzeszeń które zgłosiły  s w o je  przystąpienie do Federacji winni przyw ieźć deklarucje podpisane przez  

Zarząd oruz plenipotencje upoważniujące do oddawania głosów , —  i czyi. składttnitt tleklaracyj przystąpienia.
W zór deklaracji przystąpienia pow tarzam y w innym miejscu.

ZA PREZYDIUM  STAŁEJ DELEGACJI 
( — ) Gizella ( — ) Dr Huth ( — ) Dr Spiss

3)o faśnie ''Wielmożnych Stanów Senatorów Solsk.ej!
Wysoki Senat, stojący rm straży interpśtne 

Państwa i jego obywateli, przestrzegając ij dosko­
nałości form' aktów ustawodawczych, oraz spra­
wiedliwości s pobożnej, —■ iicliwalii %v dniuj^S  
mówca br. odesłać iic iiiffitioną prgez Sejm w dniu 
4 marca br. listową u nchylemn dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej "z dnia 22 listopada lR3f) 
r., —  do senackiej Komisji budżetowej, —  ^ p o ­
wodu podniesionych pr̂ pgĄ sjmwozdwwców wąt­
pliwości pod wzglądem stylistycznym i pratu- 
■nym.

Ta decyzja W ysokiego Senatu, wynikają  
napeużno z troski o byt 200,000 rodzin emerytów

państwowych, wdów i ‘Ąierót, reprezentujących  
co najmniej milion lojalnych i ofiarnych obywa­
teli państwa., w u maczana jeśt opacznie przez naj- 
s&ęrspe rzesze-,spolecz&ńs-hoa, które widzą te niej 
nie chęć ulżenia żyjącym  w skra jnej nęd&y naj­
biedniejszym warstwom emerytów państwo­
wy cii, ide salwowania, jednostek uprzywilejowa­
nych , piastujących po kilka wysoko płatnych sta­
nowisk i wywołała gląbokie odruchy rozgoryczaSf 
■ma.

Rzesze te pamiętają bowiem, iż przedstawi­
ciele W ysokiego Senatu ba rdzołficząSto ap&.l&wali

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EMERYTÓW
na który mamyIkaseczyt zaprosić Jaś-nieymiel- 
niożnych Panów Senatorów.

Ufamy, że Panouńe Senatorzy swoją obec­
nością i Ćpyjaśnieniem pobudek, którymi kiero­
wał się W ysoki Senat przy powzięciu Rzeczonej

uchwały, dopomogą nam do usjjokojenia opinii 
podniecanych mas i  do 'skupienia tvysitków nad 
ko nsot idąc ją Na rod u.

Kreślim y siejz %oyraeamimrawdziwego sza­
cunku i. poważania.

do Rządu o uchylenie krzywdzącego dekretu 
■uzna jąc go za akt nie przemyślany ■teskodincy.

W. celu zażegnania. ivzmagaja:cego'‘-się■ pod­
nieceń ia z powodu odczuwanej krzywdy, oraz 
■zapobieżenia ewentualnym nierożnąaż-nym kro­
kom. rozpaczy,*&włas-zcsę, w chwili, kiedy w myśl 
wskazań Najw-yżssego Wodza mamy podciągnąć 
Polsko w srwyż i skupić się w zgodnym wysiłku 
do zjednoszenia Narodu, —■ zwołaliśmy do War­
szawy na dzień 18 kwietnia, 1937 r. godz. 10 rano, 
sala, Związku Han<llo'uwów ul. Sienna 16.

PAŃSTYĆuWYCH
Prezydium Stałej Delegacji Zrzeszeń 

Emerytalnych  
( —)  Gizella (— )  Dr. Huth (—)  Dr. Spiss

Poznań, dniafz-liwirtma 1937 r.

3)o Kielce Szanownych 3?ano w t osłów na Sejm ‘Ustawodawczy!
W .związku z uchwalą Senatu s dnia'>22:mar- I Prezydenta RzeczypospoliU j z dnia 22 listopada 

ca 1937, odsyłającą uchwaloną przez Sejm w m m. Oz. ust. Nr. 85, póz. 521, — do senackiej 
dniu 4 marca br. ustawą o uchyleniu dekretu \ Kom isji budż&towej, zwołaliśmy do Warszawy

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EMERYTÓW
na celu salwowanie uprzywilejowanych jedno-W ielce Szanoumych Panów Posló-w znanych 

orędowMtemu naszej sprawy, prosimy uprzejmie 
o iaskawe sa&śc&yęenfc Zjazdu, swoją obecnością.

Naszym najszczerą&ym zamiarem jest po­
mst rzymanią- rozgoryczonych [. doprowadz-Oiiych 
do ostatniej rospać&i/ seęrokich rzesz"emerytów, 
emerytek, wdow i'sierót, od merozipażnych t ro­
ków, iądeytphtoivanie pogłębiającego się wśród 
mas przekonania, iż pociągniecie Senatu miało

stek, ma jacy oh szczęście dzier-żenia po kilka w y­
soko phitnycii, posad, z zapoznaniem interesów  
i nędztwSOO.OOO rodzin emeryckich, przedstawia­
jących 'najmniej milion lojalnych i ofiarnych, 
oby wateli, państwo.

Ufamy, żmlVielee Szanmoni Panowie Posło­
w ie '.swoją obecnością i powagą dopomogą nam 
do uspokojenia podnieconych masyzwlaśzcza w

nr dzień 18 kwietnia 193t7 godz. 10 rano, Sola 
Związku Handlowców ul. Sienna 16

PAŃSTWOWYCH
obecnej chwdi, potrzeby na jsdniejssego skupie­
nia i zjednoczenia całego Narodu.

Łączym y w yrazy prawdziwego szacunku 
i poważania.

Za Stalą DePgację*\
—  / rzeszeń Em erytów  Państwowych

(— ) Gizella (— ) Dr. Huth (— ] Dr. Spiss

Poznan, dnia 2 kw ietnia 1937.

Sio wszystkich SRedakcji Czasopism ^Polskich.'
Prosim y uprze jmh o umieszczenie 'w lamach I „Stała Delegacja, Zrza&kcń Em erytów  Pań- I 1937, godz. 10 rano w Warszawie rw sali 7. wiązi; u 

Szanownego Pisma W  Panów następującego ko- stwowych urządza w niedzielę dnia 18 kwietnia Handlowców  W. Sienna 16 
nikatu:

POWSZECHNY ZJAZD DELEGATÓW ZRZESZEŃ EMERYTÓW PAŃSTWOWYCH  
nu porządku dziennym  s p r a w y  zuwodowe.

D ziękującK a laskawąLuprzejmość i zą do­
tychczasowe popieraniec postulatów_ emerytów  
państwowych łączymy wyrazy głębokiego sza­
cunku.

Rmynoćmśnie prosim y o łaskawe przypo­
mnienie o tym zjeździe na kilka, dni przed, dniejn 
18 bm. oraz o delegowanie na Z jazdow ego kore­
spondenta.

(— ) Gizella
Za Stalą Delegację 

(— ) Dr. Iluih  ( — )  Dr. Spiss

Poznań, dnia*# kuhetuia 1937 i.

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego „Emerytc *.
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Refleksje nad tym ćo się stało i co dalej będzie.
Już w numer/e 3 „E m eryta" z dnia 1 lutego 

br. w artykule: „Z  ostatniej chwili", wyraziliś- 
1115- zdumienie, iż odrzucono opracowany przez 
Stalą Delegację, podany w numerze lpsEm ery- 
ta“ z r. b. projekt noweli Uchylającej dekret 
z r. 1935, składający .się z czterech zwięzłych 
i jasir/ch artykułów, a zamiast niego przedło­
żono Sejmowi do uchwalenia projekt zawieta- 
jąćfy postanowienia, nie mające nic AAipólnego 
z uchyleniem dekretu, jak np. naruszenie art. 11 
ustany emerytalnej z r. 192-3, albo ograniczenie 
wolności prywatnego zarobkowania.

M am y pewne p o d staw y^o  tw ierdzenia, że 
projekt ten pomimo przyjęcia na .siebie jego  
autorstwa przez posła jp. Ostafina, —  oprkco- 
wanv został przez kogoś innego.

Stysł tego ]U'ojektn, zrobionego na obstalu- 
nek, mówi sam za siebie, ocenił to należycie 
Przegląd Pedagogiczny T. Ń. S. W . z dnia 5 
kwietnia b. r. nazywając go „niechlujną re­
dakcją", treść zgadza się dosłownie z łinkerow- 
sknn projektem z listopada ub. r.

Uchwałą z dnia 27 lutego 1936, Sejm  Wezwał 
Rząd. nie do ograniczenia możności prywatnego 
zarobkowania omervtów, zmuszonych do tego 
koniecznościnnu żveiov,\mi. —  ale do zaprzesta­
nia zatrudnianiu rlobr/e sytuowanych emerytów  
na rozmaitych wvsoko płatnych stanowiskach, 
na komisarycznych urzędach, na, synekurach 
aa pi-zeflsięhinrstwach państWonycli i przez 
Pańshvo subwencjonowanych, by zapobiec w y­
pryskiwaniu v Jisokicb dvguiłarzv z służby pań- 
st'wowei z sporymi emeryturami na upatrzone 
przez nich stanowiska w  tych instytucjach, albo 
ay zależnych od nich przodsiebio:stAvach pry- 
Avatm-eh.

Ta u ch w ała  ‘śe im u  Arypaczena została. chyba 
z ro zm y słu  p rze z  dygnitarzy, k tó rz y  aat k ró tk im  
czasie za m ie rz a ją  AAryskoczyć z urzędÓAV —  
na tłuste p o sa d y

K iedy podczas audi en. ji u Pana 'Wicepre­
miera av dniu 4 grudnia 1936 Stała Delegacja 
przedstaAA iła Avady listopadowego projektu litH  
kerowskfego, nazywając ;g'o proAYokaeją nie do 
przyjęcia. —  Pan Wicepremier oŚAAńadczA-ł, że 
projekt nie jest jeszcze ustaAyą i że od Sejmu  
zależy w jakim  brzmieniu go uńhwali, zresztą 
projekt ten został wycofany, Rząd oczekuje 
projektu z ramienia Śejmu, ale musi on być 
uzgodniony z Ministerstwem Skarbu.

Uzgodniono zatem inną formę noweli, któ­
ra stanowi jednak dla AAriełu kamień osobistej 
znieAvagi iKest dalszym łamaniem płAswa.

Po njaAAmieniu projektu  —  po Wniesieniu go 
do laski marsznłkoAyskiej —  av dniu 20 stycznia 
br. byliśm y zdumieni AvstaAvkami i rozmaitymi, 
(lodatkami bez sensu i potrzeby i zwi-ócillśmy 
na to uwagę AynioskodaAYcy, który zapeAYnil nas, 
że Sejm  napoAYun te AvstaAvki odrzuci, pom im o  
iż projekt uzgodniony został z  Ministerstwem  
Skarbu.

N ie  m ożem y zrozumieć jednego, a m iano- 
Avię£e'możliwoś.ci tak znacznej rozbieżności av po­
glądach av jednym  i tym  sam ym  resorcie, zasa­
dzającej się na tym , że M inister oświadcza pu­
blicznie na pełnym  posiedzeniu S ejm u  i S e n a ty  
że emerytom wyrządzono ciężką i niezasłużoną 
krzywdę, która musi być naprawiona, że w tym 
c p Iu  aa stawił do budżetu odpowiednią sumę, po­
nadto zapewnia delegację, że projekt linkerow- 
ski został wycofany i nie będzie Avehodził w ra­
chubę, ktoś zaA\-zięcie lansuje av dalszym  ciągu  
proAA-okacyjny projekt, poAYołując się na rzę- 
kom y nakaz M inistra i ro b ilfo ś wręcz przęęiAV- 
nego, aniżeli zostało postanoAvione.

Czy „gentleman agrement" przestało obo­
wiązywać av Polsce?

' K an t tAYierdzi, że dAAie rzeczy napełniają 
serce i duszę noAvvm i co raz większjrr poclzi- 
Avem i czcią: „niebo. gwiaździste nade mną
i uczciAyośe i zasada moralna AATe m nie".

Myśmy postępowali uczciwie i moralnie 
i możemy śmiało popatrzyć av oczy każdemu, 
pomimo urządzanych nam przykrości, o których 
pomówimy następnym razem.

Posłuchaliśmy rady przychylnych nam Po- 
słÓAA® nie protestowaliśmy przeciw projekt-nvi, 
iiie buntoAA-aliśmy się pomimo gorzkiego za-yodu 
jaki na.s spotkał. Chefeliśiuy dopomóc dobrej 
woli Pana Ministra Skarbu, który uznał naszą 
krzywdę i przyrzekł ją  napraAyić, okazaliśmy 
jak najAAÓ^ej zaufania do dawanych nam przy­
rzeczeń.

W szak nie m ogliśm y zgóry tracić Aviarv 
av uczciAYOŚć ludzi i ieli 'zamierzeń. G dyby nie 
było winny aa' D oga, jakiż zam ęt panow ał oy na 
świeóió? gdyby, ludzie przestali AAderzye sobie 
AA'zajemnie, nietylko ich w-spólżyoie, ale w szyst­
kie stosunki m iędzy nim i stały by się nie­
m ożliw ym i.

Stracić Aviarę av uczcIayość AAtozystkich łudzi, 
to przecież Avię-oej niż stracić życie; Avszak nie, 
wszyscy muszą mieć dsobiste^korzyśei na oku.

Uważając uchylenie dekretu za rzecz naj­
ważniejszą, zastóSowałiśn!^ się lojalnie cło ttclairjl 
lonych nam A\rskazÓAvek, i uważaliśmy uchyle­
nie dekretu na podstawie sejmoA\-ej ucłnvały 
jako sukces moralny.

■Senat zajął a\' tej kAvestii zupełnie odmienne 
stanowisko.

Jeden z najpoAYażniejszych -SenatorÓAA', za­
pytany prseż nas o przyczyny odesłania noAveli 
do K om isji oświadczył, że kiedy czlonkoAAie Se­
natu zaznajomili się z nrdiAvalony.m prSez Sejm  
projektem ustawy uchylającym dekret, niektó­
rzy z nich ubolewali, ó e  emerytom Avyrządzono 
noAvą „niedŻAriedzią przysługę", irm: natomiast 
nazAYali projekt, a szogególme postanoAYiema art. 
25 ust, emer. „bolszewickim u kraezank m w pry­
watne życie".

PonieAYaż przedstaAvicic4 M inisterstw aSSkar­
bu ośw iadczył na Senacie kategorycznie, że 
av razie uchwalenia jakichkolAATiok popraAvek 
Rzącl cofnie SAYoją zgodę na uchylenie dekretÓAY, 
zapanoAvała w Senacie pmAYclzicya konsternacja, 
w szyscy bow iem  rozum ieli, ż e . Rząd zapoAvie- 
dziaw szy konieczność uchylenia a\ yrządzonej 
krzyAvdy, w yżej będzie cenił HwtSe przyrzecze­
nia, aniżeli nieistotne konieczne poprą Avki, dla 
dobra emerjTtÓAY.

Zaczęło się zatem to, co ay takich AYypad- 
kaeh najczęściejnsię dzieje. Zmieniony w ostat­
niej cIiaa iii referent, jakkobwielDsłabo AA-lada pol- 
skim językiem, pouczony, podnosił Avady styli -  
styczne, drugi AvyśpieAvyAvał znaną piośSnkę lu­
dową: „Kam ień na kamieniu, na kamienni ka­
mień, a na tym kamieniu jĆŚZcze jeden kamień", 
trzeci z kolei AYniósi o odesłanie projektu do Se­
nackiej Kom isji budżetoAYej twierdząć, że Senat 
jest tak przeprąo£)AvanE że nad taką aa ażną 
spraAYą musi się poAvużnie zastanoAvić. Po takiej? 
dyskusji stahUsię jasnym, że spraAYa av tej Sesji 
me znajdzie załatwienia.

Wniosek o odesłanie ustaAYy cło senackiej 
K om isji bucłżetoAATej został uchAYalony \riększo- 
ścią 3 gio|4)Av-.

Nagz interlokutor nadmienił, że gdyby Cho­
ciaż jeden z Senatorów, ma ją4y donioślejszy 
głos, co ,przy tej mało akustycznej sali jest ko-- 
niecznym —  był krótko oś\. iadozył, że ust;nva 
nie jest arcydziełem', ale przyjęta; została przez 
Stałą Delógacj-e Zrzeszeń Emerytalnych, zresz­
tą iiSp w« krzywdę Avyi'ządzoną omerytom, była­
by ona przeszła przez Senat bez zmian.

Niestety takiego głosu brakło, pomimo, iż 
Senat kilkakrotnie przez usta- s'woich przedsta- 
AA'ic'ieli domagał się od Rządu cofnięcia krzyAy- 
dzącego dekretu o r. Zav. ■ emerytach zaborOzyen.

To są refleksje nad tym co się stało, ale 
jakież Arnioski należy AvysnuYS&Ca z liich na 
przyszłość?

Z dobyliśm y jedno doŚAviadczenie Ayięcej. 
przeżyliśm y jeszcze jeden zaAvód i jedno nie­
szczęście, których życic nie szczędziło nam nigdy, 
ono jednak nietylko nas nigzlam ie^ ale przeCiAY- 
nie AYzmocni potężnie nasze szeregi, ponieAYaż 
Avspólna niedola łączv sibiiej niż A\Tszystkie. inne 
uczucia, silniej niż miłość. —

M a m y  niezłom ne przekonanie, że Pan M i­
nister Skarbu ceniąiSdane nam słowo, dotrzy­
m a go i w płynie na to, b y av najbliższej sesji 
nadzAA^czajnej, która, odbędzie śię przypuszczal­
nie od poloAA'}' m aja  do połoAyy ezerAYca br. spra- 
wa nasza została raz wreszoie załatAA iona. —

W  dniu 9. bm. —  prowadzem przez posła 
P. Dra Jaliodę Żółtowskiego, —  członkoAyic Sta­
łej Delegacji av osobach: Gizella, Dr TTutli, Kabat 
i D r Spiss, zostali przyjęci przez Pana W icem i- 
nstra Dra Grodyńskiego.

W  przeszło godzinnej konferencji delegaci 
mieli sposobność pr3edstaAvieni,a uczuć nurtują­
cych wśród najszerszych mas emeryckich i ich 
rodzin, AA'yAA-ołanycbJpuolrwałą Senatu z dnia 
22. marca br.

Uczucia te odzAvie.rciad.lane są ay korespon­
dencjach z oalego kraju, nie AArszystkie jednak 
nadają się' do zamieszczenia aat łamach naszego 
pisma.

Delegacja przytoczyła trhść konferencji 
z .dnia 4. grudnia 1936 r„ naproAvadzila skutki 
Aystawek postanowień o art. 25 ustawy emerytal 
nej do noAveli i prosiła, by Pan Minister Skarbu 
zgodził się na skreślenie tych wstawek, zwłasz­
cza, że nowa ustawa emerytalna obejmuje aat tym  
względzie takie same postanowienia, zatem "są 
one zbyteczne av noAveb.

Przy tej sposobności wyraziła delegacja 
prośbę,! by przed przedłożeniem noAvej ustawy 
emerytalnej Izłiom tt&tąwocłaNfęz-yh^ dano moż­
ność Stałej Delegacji wypoAviedzenia się co do 
ostatecznej redakcji ustawy. Żyć-zenie to uznane

zostało przez Pana W icenrnistra za zupełnie 
słuszne i będzie UAVzględnione.

Pan Poseł D r Jalioda-ŻółtoAvski oświadczył, 
że jest upoAvażniony cło zakomunikowania Panu 
MinistroAvi Ayyniku konferencji odbytej w dniu
8. bm. przez Pana Senatora Dra Bobrowskiego 
z Panem Premierem Gen. SłaAvoj SkladkoAvskim.

Na konferencji tej Pan Premier jSkładkow- 
ski. przyrzekł, że,.Sprawa noweli emerytalnej bę­
dzie Avz.ięta na porządek dzienny, nadzAvyczajnej 
sesji Izb ustawodawczych av maju br.

Pan Wiceminister oznajmił, że może zapcAy- 
nić ay imieniu Pana Wicepremiera, iż o ile sprał 
Ava znajdaielsię na porządku obrad sesji nadzAvv- 
czajnej, Ministerstw!) Skarbu dołoży wszelkich 
starań, by uchwalona ustaAYa została niezwło­
cznie AA7ykonana i by działała wstecz od 1. kAvięt* 
tnia br.

N iem a zatem  pow odu do rozpaczy, Stała  
Delegacja robi Avszystko cÓ'-av mody ludzkiej, by  
ustało Avrzehie i rozgoryczenie i by zam iast m ar­
li OAYania energii na ZAYalczanie dekretu, m ożna  
było po uchyleniu dekretu zużyć ją  na pracę 
państAYOAYO-tAYÓrczą.

Zyg-

Dowiedzieliśmy się \\T ostatniej chwili, że ja­
kiś osobnik odwiedza mieszkania emerytów i na­
tarczywie domaga się datków na rzekome koszta 
podróży delegatów do Warszawy.

Oświadczamy, że nie,upoważn-.iśmy n.kogo 
do jakiejkolwiek zbiórki. —  Osobnika owego na­
leży zdemaskować i oddać najbliższemu p oste- 
lunkowi P. P.

Góra z górą nie, 
ale emeryt z emerytem tak:

Z notatki pod  tym  tytułem , zam ieszczonej w 
jJCm eryoie" z dnia 15 m arca br. nabrałem  przekona­
nia, że Szanow ny autor tejże n io w szystko dokładnfe 
doslysz-ał co m ów iło  się ogóln ie, zresztą p rzy  ruchu 
poiśiągu i przepełn ionym  przedziale I I I  k lasy jest to 
zupełnie zrozum iałym .

T ytu ł notaki bardzo tra fny , bo „G óra  z G órą“ 
istotnie rzadko się schodzą, zw łaszcza w spraw ach 
em erytalnych  dla iob. szybszego i  spraw iedliw sze-' 
go załatw ienia. Inaczej n ie b y łob y  „dekretu",- albo 
zostałby ju ż  daw no cofn ięty , a m y  m ielibyśm y, — 
jak  to stw ierdzili P anow ie  P rem ier i W iceprem ier, 
— niesłusznie zabrane pien iądze z pow rotem .

M niejsza  zresztą naAvet o te „p ien iądze" które dla 
nas osob iście  n io m ia ły b y  takiego znaczenia, gd yb y  
nio kon ieczność ubieran ia  i u trzym yw ania  rodzin , 
a szczególn ie kształcenia dzieci naszych  i w ych ow a­
nia ich  na pożytecznych  obyw ateli Państwa, w czym  
szczególn ie leży interes N arodu i Państw a.

„G óra  z G órą" uw ażają  za stosow ne pam iętać 
przede w szystk im  o sobie i o sw oich  często z k ilku 
źródeł p łyn ących  uposażeniach  i n iew ątp liw ie  przy  
tyeh okazjach  schodzą się często, ale g d y b y  przy  tej 
sposobności zechcia ły  pam iętać o interesach p u b licz­
nych.

P ozbaw ianie zapracow anych  em erytur urzędni- 
kÓAV państw ow ych  nieda się u spraw iedliw ić brakam i 
budżetu, k iedy z budżetu tego w yd a je  się sum y na 
zbędne reprezentacjo, dotacje  i dodatki fu n k cy jn e  etc. 
etc.

Z jazd  E m erytów  uchw alił dnia 7. I I I . liczno i g o ­
rąco podziękoAvania w z AYiązku z „cofn ięciem  dekre­
tu". M y szńrzy em eryci dzięku jem y narazie jedyn ie  
za tru dy  W  Szan. Panu P rezesow i G izelli i Zarzą­
dow i Zw iązku  E m erytów . N atom iast reszcie podzię­
k u jem y Avówczas, g d y  nieslusznio i z poKrzywdze- 
niein rodzin  naszych  zabrane nasze p ob ory  znajdą 
Się z pow rotom  w naszej kieszeni

W ra ca ją c  do w ypow iedzeń  się p. gen. B o ji  na te­
m at załatw ian ia  „od  ręki i w ca łości" podobnych  
spraAV przez p, prem iera  D r. Sk ładkow skiego, to w i­
docznie autor poprzedniej notatki „G óra  z Górą..." 
n io dosłyszał Avszystkiego, także tam  byłem  i n a jw y ­
raźniej słyszałem : „tak  tak kochany pan ie dyrekto­
rze, ale tylko — na rozkaz! —“ .

Że tylko „na rozkaz" jest m i zupełnie zrozum ia­
łym . N ie zrozum iałem  jedyn ie, co m ia ło  oznaczać: 
„i na pokaz!". A le  m oże n ie  dosłyszałem . W  takieh 
w arunkach! Z grzy t koł p ociągu  naszego a nadto 
zniechtfęenie rob i sw oje. Istn ie ją  w praw dzie  ludzie, 
k tórzy n ietylko n ie  słyszą zgrzytów  w  najbl. oto­
czeniu, ale nadto entuzjazm ują  się „ry tm em " za ścia ­
ną. B łogosław ien i ludzie, entuzjaści na kilku  sutych 
posadach.

W ra ca ją c  jednak  do notatk i w  ponrzednim  nu ­
m erze „E m eryta " przypuszczam , że Gen. R o ja  zechce 
przy  sposobnoSci w ypow iedzieć się osobiście, m ożli­
w ie ustnie także na tem at em erytur i „ry tm u " w 
kieszeni em eryta.

Zdaniem  gen. R o ji, ja k  m i w iadom o, jed yn io  pań- 
sw ow o słusznym  „rytm em " jest i pozostanie — spra­
w iedliw ość społeczna.

R ytm  t-en rea lizow ać można —- zdaniem  Jogo 
jednak ty lko jednocząc s iły  N arodu  czynam i.

Wicente.

Korespondencje dotyczące Redakcji i Administracji należy nadsyłać oddzielnie
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Do wiadcmości Dyrektsyów, Inspektorów i Kierowników szkół
W spraw ie 10% wzgl. 15% podatku do dochodów  za 

k ierow nictw o pisaliśm y w NT. 3 „E m eryta " z 1. II. 
1937 r. Na w niesione przez interesow anych  podauia  
zaćżynają  ju ż K u ratoria  odpow iadać... n iestety o d ­
m ow nie, w zględnie „pozostaw ia jąc je  bez rozpatrze­
n ia " z pow odów ... co na jm niej dziw nych, a w każdym  
razie bardzo form alistycznyeh , w yk azu jących  brak 
dobrej w oli w kierunku takiej in terpretacji ustaw 
i rozporządzeń, która b y łaby  korzystna n icn yJko dla 
Skarbu Państw a ale i dla pracow n ików  pań stw o­
w ych, jako  lo ja ln ych  a często zasłużonych  obyw ateli. 
N iezrozum iałym  w prost jest fakt, że jeclni przedsta­
w iciele  Państw a bardzo gorąco  i słusznie patronu ją  
zasadzie szerzenia „a tm osfery  pojednan ia", inni zaś 
ja k b y  na przekór tej zasadzie, rozm aitym i „d ecy z ja ­
m i" p ow odu ją  niepotrzebne rozjątrzenia, odw ołania, 
a. nawet p r o ce s y 'z  w łasnym  Państw em  przed N ajw . 
T rybunałem  A dm in istracyjn ym .

K onkretnym  przykładem , to w yżej w spom niane 
odpow iedzi K u ratoriów , sprzeczne ze stanow iskiem  
N ajw yższego T rybunału  A dm in istrac., w yrażonym  
ju ż w dwu w ypadkach.

■rjpzyżby w ładzom  tym  chodziło  o to, by  każdego 
z zainteresow anych  zm usić, do k łopotliw ego od w oły ­
wania się do M inisterstw a, lub kosztow nego w nosze­
n ia  skarg do N. T. A J  P o co to udręczenie? W  każ­
dym  razie trudno się dziw ić, że in teresow ani m ając 
pretensje często k ilkaset zlotow e n ie  m ogą1 z n ich  do­
brow oln ie zrezygnow ać i bron ić się muszą.

Spiesząc z pom ocą  naszym  członkom , k tórzy  śle 
do nas liczn ie w pow yższej spraw ie zw racają , w y ja ­
śniam y, że przed ew entualną skargą do N. T. A . trze­
ba w nieść odw ołan ie  od decyz ji K u ratoriu m  i p o ­
czekać na orzeczenie M inisterstw a. W zór takiego od ­
w ołania pon iżej p oda jem y z uw agą, że każdy może 
je  zm ienić zależnie od sw oich  w arunków  i od m o­
tyw ów  odm ow y K uratorium .

N azw isko im. 
charakter 

adres 
O dw ołanie 

w gpr. 10% i 15%

W z ó r

D o

D ala

M inisterstw a W . R. i O. P.
w W arszaw ie 

za pośredn. K u ratoriu m  O. S.
w ..................................

Od decyzji K u ratorium  O. S. w ..................... z dn. . . .
N r  . . . . .  doręczonej mi w dn.......................... o czym
św iadczy  załączona koperta, w n o“ ę w oznaczionym 
tarm ini^Sj

O d w o l  a n i e
z prośbą :

1. o uchylen ie tej decyzji,
2. o w znow ienie postępow ania w spraw ie w ym ia ­

ru  m ojego  uposażenia w okresie od . . .  . d o ............
a w szczególności 10% i 15% dodatku,

3. o w ydan ie zarządzenia celem  w yasygn ow an ia  
m i n iedop łacon ych  kwot.

U Z A S A D N IE N IE .
I.

N iew ypłacen ie  w sw oim  czasie 10-proocntow ego 
dodatku na zasadzie ustaw y z dnia 18 grudnia  1926 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 125 poz. 725 było  sprzeczne ze stanem 
praw nym  i y. in tencją  tejże ustaw y, -albowiem we­
d ług art. 8 tej ustaw y, podw yższenie o 10% d otyczy ­
ło  bezsprzecznie ca łkow itego uposażenia łącznio z do­
datkam i naw et przypadkow ym i i zm iennym i, nie za­
wsze zaliczalnym i do em erytury, a m ianow icie  re ­
gu la cy jn ym , ekonom teznym  i w yrów naw czym , w y ­
m ien ionym i w art. 3, 4 i 118 ustaw y z dnia 9 paź- 
dziei i ika 1923 r.

Jeżeli ponadto bez żadnej w ątp liw ości d o tyczy ­
ło ono sędziow skich  dodatków  fu n k cy jn ych , w ym ie­
n ion ych  w art. 8 u staw j z 5 grudnia  1926 r„ ło tym  
bardziej dotyczyć m usiało dodatku k ierow n ezego

wzgl. inspektorskiego, określonego w art. 49 ustaw y 
z 9 października 1923 r., k tóry  to dodatek od począt­
ku sw ego istnienia b y l^ ta ły m  i na rów ni z uposaże­
niem  zasadniczym  zalicza lny był do p odstaw y  w y ­
m iaru uposażenia em erytalnego w m yśl art. 18 w ó ­
wczas obow iązu jącej ustaw y z dnia 11 grudniu  1923 
r. Dz. SgśSTl. P. z roku 1924 Nr. 6 poz. 46.

Że rozum owanie m oje  jest słuszne.- dow odzi tego 
fakt, iż zaraz w roku  następnym  podw yższenie p o ­
borów  o 15% na podstaw ie rozporządzenia P rezyden ­
ta R zeczypospolite j z dnia 23 stycznia 1928 r. Dz. f^fj 
R. P. Nr. 7 poz. 4ł obliczane już by ło  od uposażenia 
z w sz57s+kijni dodatkam i, a w ięc i z dodatkiem  in ­
spektorskim .

N iestety jednak i ten dodatek otrzym yw ałem  w 
zm niejszonym  w ym iarze, poniew aż wskutek niepocKi 
w yższenia m i dodatku inspektorskiego o 10?&t w yn o­
sił on nadal tylko 225 punktów , a n ie 2'25 +  22,5 
czy li 247,5 punktów, cvobee czego i ow o 15% zamiast 
w yn osić  37,12 punktów , wmiokiily ty lko 33.75 punk­
tów. D latego zm uszony byłem  prosić rów nież o w y ­
rów nanie  m i tej różn iej7.

II
W ysoko_p m ojego  uposażenia od 1 styczn ia  1927 r. 

jak  i w szystk ich  Łtrnyoh urzędników  ustalana była  
jednostronnie w oddziale rachunkow ym  K u ratorium  
i ani ja , ani n ikt iflSńSi o żadnej „d ecjrz ji “ n ic  był 
zaw iadam iany, a tym bardziej n ie otrzym ał deoyzji 
przew idzianej co do treści i fo rm y  w art. 75 rozp o­
rządź. P rezj7dont.a E. P. o postępow aniu  adm inistra­
cji .jnym. Sam zaś fakt p iz j7jm oivanła pi ze ze m nie 
m iesięcznych poborów  w w jrsokości wrj7kazanej w 
miesięcznjmU listach płac, nie może być uw ażany za 
w ystarcza jący  do upraw onioćfiien ia się fjpdnosiron- 
nej „d e cy z ji"  K u ratorium , poniew aż 1) lista  p lac 
jest ty lko w j7kazem kw ot doraźnie w yasygn ow an ych  
a nie aktem adm inistrac,, 2) nie m ając innych środ ­
ków do życia, nie m ogłem  n ie  p rzy jąć n adsylan j7ch 
n i  m iesięcznie poborów , chociażby one wryplacane 
byl.y t j lk o  zalio.żkowo i 3) p rzy jm u ją c p ob ory  w yk a ­
zane w m iesięcznych  listach  płac, czyniłem  to z lo ­
ja lnością  i zaufaniem , że W ładze szkolne in terpretu ­
ją  ustaw y i rozporządzenia bez pokrzj w dzen ia  p ra ­
cow ników , zwdaszCza, żo nio.jmliiokrotnie zdarzalj7 się 
w listach p łac p om yłk i w obliczaniach  poboru w, k tó­
ro późn iej prostow ano i w yrów nyw ano. Zaufanie 
więc m oje  by ło  uzasadnione i za to n ie  powńnieniem 
ponosić kary.

Obecnie, gdj^,orzedzoni.a N ajw yższego T rybnnalu  
A dm in istracy jn ego  z clpia 5 czerw ca 1936 r. L. R ej. 
1809/33 i z dnia 12 tozerwcą 1936 r. I. R ej. 6097/33 w 
spraw ach dyrektora  gim nazjum  Dr. H erkulana W ei- 
gta  i inspektora szkolnego Stobieckiego uśw iadom iły  
mnie o m ylnym  interpretow aniu  przez K u ratoriu m  
ustaw y z dnia 18 grudnia  1926 r. Dz. U. R.*P. Nr. 125 
poz. [725 o dodatku 10% / oraz rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolite j z lu ia  23 stycznia. 1928 r. Dz. 
TT. R. P. Nr. poz. 41 o dodatku 15%, zw róciłem  się do 
K uratorium  O. S. L. z prośbą o w7yasyg'now7anie mi 
n iedopłaconych  poborów7, rozum iejąc; że m oże to n a­
stąpić po uprzednim  wznowńeniu nostępow ania w 
spraw ie w ym iaru  m ojego  uposażenia za okres p racy  
m ej w K u ratoriu m  . . . t. j. od . . . do . . ,

„  I El.
Odm ow na d ecyzja  K u ratoriu m  z dnia.....................

z pow ołaniem  się na art. 95 rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolite j z dn.ia/J/2 m arca 1928 r. D. 17. 
R. P. Nr. 36 poz. 341 nie przekonała m nie o słuszności 
tejże decyz ji i dlatego proszę Ministerstwm W . R. 
i O. P. o zastosow anie do m nie w łaśnie art. 95 punkt 
ł>) celem  przyznania  m i i w yasygn ow an ia  praw nie 
należnego w yrów n an ia  poborów , a w szczególności 
dodatków  10% i 15% za czas w ym ien ion j7.

Na zakończenie stwierdzam , że o jak im kolw iek  
przedaw nieniu  wr mej spraw ie nie może być m ow y, 
gdyż n ie m ogło  ulec przedawniieniu praw7o w niesie­
nia podania  o w znow ienie postępow ania, lub praw o 
zaskarżenia decyzji, która  w ogóle  nie została w yd a ­
na i w  sposób w7 ustaw ie przew idziany doręczona lub 
ogłoszona.

W  związku z pow yższj7rn proszę o przychylno 
rozpatrzenie i załatw ienie mój p iośby .

.Podpis 
charakter 

- adres

Listy z kraju
M OSINA.

D nia 2 bm. od b y ło  się u na« plenarne zebr m ie 
członków , na którym  po w yczerpaniu  porządku 
■dziennego zreferow ał pobudki uchw ały  Senatu z dnia 
22 m arca br. prezes O kręgu p. Gizclła, przedstaw ia­
jąc, że Senat k ierow ał się w  danym  w ypadku jed y ­
nie w7zględam i na dobro em erytów , uw ażając za ie- 
dc-pu-szczalny zam iar ukrócenia m ożności zarobko­
wani: pryw atnego.

Zebrani w yrazili podziękow anie Stałej D elegacji 
za niezm ordow ane zabiegi tfcd przj wróceniein ukró­
canych  praw  em erytów  i u chw alili rozw inąć silną 
a g ita c ję  za w erbow aniem  now ych  członków  i prenu- 
m.eratów oraz w ybrali trzech delegatów7 nis.1 Zjazd do 
W arszaw y.
PRZEM YŚL.

Po przeczytaniu  notatek z pism  c4dzie.iinych. iż 
Senat u trącił naszą sprawę, od sy ła ją c  ją  do senac­
k iej K om isji Budżetow ej zlapanowuło w  szeregach 
naszjmh tak straszne rogoryczen ie  i podniecenie, że 
na jednym  z zebra7' zapytyw ano, czy  Senat R zeczy 
pospid ite j zastanow ił się nad nędzą em erytów ?

K ażd y  najprostszy człow iek nieztileżnie od teorii 
prawa i kodeksów pisanych, o ile t j łk o  ma pretensjo 
do uchodzenia za praw ego i u czciw ego człow ieka, 
uważa dotrzym yw anie danego słowa za podstaw ow ą 
zasadę w spółżycia  z ludźmi. C zyżby ta zasada nie 
obow iązyw ała  u nas? D laczego n ic  spełn iły  się 
przyrzeczenia u jęte w form ę rozporządzeń, składane 
publiczn ie  w obec urzędników przy  przyjm ow aniu  ich 
do służby: „iż temu, kto by ł urzędnikie 7 w b. pań- 
stwńe zaborczym , a wstąpi* do służby w Polsce, gw a­
rantu je się zaliczenie pełnych  łht służby zaborczej, 
zatrzj7m anie posiadanego stopnia sluzbowmg*-, w y ­
m iar em erytury  itd. itd.1

Tw ierdzono, że inn i obyw atele strącili na dewa­
lu acji, nia pożyczkach, na papierach  wartościowych, 
na oszczędnościach złożonych w bankach itp.. dla- 
czegto em eryci m ają b y ć  nietknięci?

Zachodzi w raz zasadnicze pytanie, ozy w łaśnie 
tym i w szystkim i stratam i nie b y li clotknięgi em erj7- 
ci, wszak oni. stanow ią społeczeństw o i to najbardziej 
pociągane doi świadczeń, na rozm aite pożyczki itp., 
oni rów nież p o fra c il' sw oje 'oszczędności, są. załam, 
b ic i dwa razy  w ięcej od w szystkich  innjmh obyw a­
teli nPństwa.

Przypuszczam y, że dusza ca łego narodu znudzi 
się i ocknie ra z  z, dotjuhc.zasow ego m arazm u i nie 
dozwoli, by  •społeczeństw7*  polskie i po lscy  obywmtole 
byli krzywdzeni i prow okow ani przez rozmait-e .jed­
nostki, m ające wudocznie interes w tj7m, 'by ją trzyć 
i doprow adzać^ społecheństw o do wiecznego' n iepo­
koju i podniecenia.
LUBLIN.

P o otrzym airu  tu-. 7 „E m e r jta "  w dniu 23 m ar­
ca br. z zapow iedzią Z jazdu  (lo Warszaw7y na dzień 
18 bm. zdziw iliśm y się niezmi-ern e najnow szym  nu 
m erem  „Jedności", w której K raków  zw ołał sw oje  ze­
branie d-z.ielnieowe na tyd /ień  przed tjnn. nie czeka ­
ją c  na tiahwały Z jazdu O gólnopolsk iego ’. W  „Jedn o­
ści" naw ołu je <s.ię do zaniechania dz.iclm cow ości i oso- 
bisty-óli am bicj/jok , do zerwainh suprem acji poszcze- 
góli,;jncł] miast, leoz zasad _ tycibj nie stosuje sama 
„Jedn ość" a chcia lab j7 jo  wńdzieć u ‘ nnych.

D om j7ślam y się, że w ielką rolę g ra ją  tu w zględy 
konkurencyjnie rozmaitych osob istości i p ryw atnych  
dochodów , ale raz przecież potrzeba Zidobj7ć się na 
odru ch  bezinteresow ności i napraw dę uczciw ej rea l­
nej pracy.

Za panią m atką idzie pacierz gil idko, Poznań p o­
kazał w roku zeszljun, w jak i sposób robi się p rop a ­
gandę, teraz powtarza ją  K raków , a le  trochę nitT- 
zgrabnie i  zbyt jaskraw o.

Gdzie bjśłą „Jed n ość" i je j w ydaw cy, :gdzie b y li 
urz-ędnicy .czynni z*e swroim  popieraniem  em erytów  
począw szy od r. 1931. oć k:edy zaczęto obcinać onre- 
ry tu ry  i łam ać praw a? W tedy  nie było n ik ogo kto 
b y .s ię  u ją ł aa nam i i dopiero potrzeba by ło  energicz­
n ej- iniojatyw7y  Poznania, którem u m im o w szj7«tko 
rzuca się k lod j7 pod nogi.

Cała B o isk a 'ć ioszy  się z pow stania i zaistnienia 
S tałej D elega cji Zrzeszeń .Em erytalnych, do. której 
wchodzą, przedstaw iciele z w szj'stkieh dzielnic i ośrod­
ków P olsk i, (a także K m k ow a), cala P olska podziw ia 
z szacunkiem  zabiegi i wy-silki S tałej D elegacji, je j 
icfiarność pracowTitośe»c iesz jr *aę, że em eryci zosta­
ną skupieni w jednym  silnym- zrzeszaniu em eryckim  
„F ederacji", ty lko  K raków  przestrzega -przed Fed.e-i. 
racją , powrolu jąc się na Swój K om itet K rakow ski, 
k tórj7 poza K rakow em  'naprawdę n iem a ani znacze­
n ia ani miru.
GDYNIA,

D ziah .łn rg i Zhrządu O kręgow ego Zawiązku E m e­
ry tów  w Poznaniu oraz niespożyta energia  Stałej 
Jłelegao.ji budzi w7e m nie -szczerj" podziw  i g łębok i 
szacu tek

W yd zie leń ©  oficerów  stanu spouzynku z ogólnej 
m asy em erytów  państw ow ych, zm niejszy oczj7wiść.ie 
zam teresow !an® ‘się p ierw szych  ak cją  innych  zrzeszeń 
e incrjJa li ych, jednakże solidarność w ystąpień  w w al­
ce o przyslugipjhee nam praw a nie powńnna na tym  
ucierpieć.

, ŹT Xwiązek E m erj-tów  w P o.n an iu  do tej so lid ar­
ności z oficorąmi_ w stanie spoezj7nkn dąży n a jlep ­
szym dowodeiSł jost „E in erj t" na lam ach któregg 
ogłaszane są rów nież iiilorinaojip- dotyczące w yłącz­
nie em erytów  w ojskow ych , nie posiadających ’, n ie­
stety, w łasnego tak niezbędnego środka walki, jbłkim 
jest prasa. W szelkie m em oria ły  i rez lu cje  nio tra- 
i ia ją  zw ykle dc \vbi.A-• wyńli rak i nie są  cz-yłanc 
prssoz tyth , do których1 ł> jly  skierow ane, giną bez- 
p ło d m l w  k-oszachi b iur ministeril .inych. Z  -drugiej 
strony, n iesłychanie u trudnion j7 dostęp doBozynni- 
ków decju lu jących , szjm i ])rasę jetlj jijun oel-owjTm 
środkiem  budzonia sum ień tyci' fflórylii stale przy- 
oom inać trzeba sens ba.jJSflkj: -,Pr»e?tańgje, ch łopcy, 
li > się źle baw icie, — dla cvas to je-st igraszką, nam 
chodz: o żj-ci-e".

D latego, właśnie^ nie p*merywa*n prenum eraty 
„E m eryta  . abj- choć w taki isp-osób poprzeć iego 
w ydaw ców .

Pom im g m-eąjp, na jg łębszego uzDl.inia d la S ła le j 
I>elegxcji Zrzeszeni iltuorytalhy-ch, nie m ogę jednak 
pow strzym ać się od uw agi, że w  sł siniku do em ery- 
tow w ojskow ych , p ro jek t ustaw y posła O stafina nie 
tylko m e był korzystny ale Krzyw dzący, bo nie.licz-

stosunkow o ilość „zdecydow anych, zaborców** (nii-i- 
lac.ych w ięcej lat służby zaborczej, niż polsk iej), 
częściow o zaspakajał kosztem n a jgorze j uposażonych  
iiModyędi —  iw lskich  enrerytiiw i tych co tylko w cza­
sie w ielk iej w ojn y ' służyli w  arm iach zicPoroÓw. 
r/ • , k ilkudziesięciu  członków  gdeńskiago kola
Zw jązkn O iicorów  \\T. P . w stanie .spoczynku zale­
dw ie kilKu otrzj7jnałoby niew ielką nadw yżkę. Reszta 
m usiałaby dopi to,ć. Ldentyozny stosunek jest rÓAV- 
]'ioż i w  innych  k ila ch  okręgu  pom orskiego naszego 
związku. N iew ątpliw ie, ni* inaciaej jest i w in.nj7ch 
ola-ęgach. N ic też_ dziw nego, że na terenie P om or­
skiego O kręgu Związku O ficerów  W . P. w st. sp., 
ustawa posła O stfina nie by ła  popularną, jako  żyw o 
pri \ pomina.iąca usti.wę uposażenii'wą. Jędrzojew icza.

Doceniali oczyw iście, w iąlkie znaczenie m oralne 
ustaw y posła Ostatnia, jako u ch y la ją cą  -srom otny de­
kret listonadow y, sądzę jednak, że uznlm ie tego de­
kretu _ za bezpraw ny przez iia.jwyż-sze w Państw ie 
czyn w k i i przęz ojiinię w iększości p łsl.iogo społe­
czeństwa, daje nam dostateczną satysfakcję.

J. T. m jr  s. s.
P U Ł A W Y .

Jak by  dla uczczenia pam iętnej datj* \\j'-dania de­
kretu z  22 listopada 1985 r. w 16-mieeięcz.ną rocznicę, 
c_o akuratniię dnia. 2-2 amaiica 1937 r. spadł na em ery­
tów nowy grpm  z jinsn-egio- w iosennego ni-eha, w jio- 
staci zupełnie ni: spodziewianej u chw ały  Senatu
0 odesłaniu  sprayvy m diylonia dekretu em erytalnego 
lionoAYiiie do 'srenackic.i kom isji budżetoAyoj.

G dyby  Senat miał b y ł dobrą w oję ,do załatw ienia 
s iraw y mmu-ytów. by łby  g ladk* odrzucił niotortuii- 
ne, je g o  zdlunie/n, p-onrawki artyku łów  11 i 25 iiŚ a - 
w jr em erytalnej z r. 1923 a wów^aas sprawa Avrócviła 
t y  z pow rotem  do -Sejmu i_ lie libyśm y się  przekonali, 
gdz.i-o leży ]iunkt ciężkości, km p racu je  w tym  kip-’ 
rnnkiu by  z jediiol Strony łudzić prz.yrz-ec.zeiiiami, 
z drugiej zaś, by nas zupełnie w jh w itow a ć.

P o odrzn^eiiiu AYstuArek odnośnie -dk> pow j7ższj7c,h 
dwu artyku łów  nrzez. Sonat-, m iał Sejm  m ożność albo 
p rzy ją ć  popraw ki Senatu, albo- też ustawę o uehylc- 
n 'a  dekretu odrzucie.

P a n ow ie /S en a torow ie  tw ierdzili, żo sprawa nie 
jost należjmie przygotow ana.

’ 8 m,i€tsięcy oiQżkie.i w alłd  Związków Emeryckiodi, 
setki, poważnj-ełi ir.rtj-kulów w -oodziennej iirasie 
w szystk ich .odcień : d łu gotrw ałych  pertraktaeyj i ob­
liczeń w  M inisterstw ie Skarbu, zgody  Rządu, obrad 
łycm is ji JłtmSżetowej Sejm u i Senatu, a AYrcszcie 
uchw ały  ińem m - sejm otyego iiotrzeba bjTo na to, bj- 

•dłożyć załatwienie spraw y przez Senat, zlekcew ażj7ć 
dolę i rozgoryczen ie w iolołysięcznej rzeszy za«lużo- 
iiy-ołi obyw atel' i w spółtw órców  n iepodległości pań­
stwa.

Od uchw7a ly .S e jm u  zapadłej w dniu 4 m arca br. 
do dnia 22 ma roi t br. za m ało by ło  ozasu do prze- 
1'racow ania tej spraw y, b j7 nadać je j m oc ustaw o­
dawczą w  tej sesji i w prow adzić w  życie o-d dnia
1 kw ietnia br. Co tylokrotn.io obieej-wJiin-o.

, Gdzież są_i jak  w y g lą d a ją  ośw iadczenia tjtoh pa- 
now_ Senatprów7. którzj- za]ieAvn.iali emGrytÓAv o zro­
zum ieniu ich K rzyw dy i o Sw ojej życzliw ości dla 
nich, dlaczego nie by ło  nikogo, kto- stanął by  w na­
szej obronie?

Czy m ieli nlukaz niezabierania głosu?
.N iestetj; „yąjjbnm  nobila '1. nie u wszjmtkich dzi- 

Si;aj m a znaczenie. A,p r a v rdzie m ożni zawsze w oleli 
p ilnow ać inteTesowydsobistjuh lub łironió ty lko m oż­
nych, nie 'bacząc na -cie ip K ira  i pom ruki szarego 
tłumu.

»• 4 /zły jednak tak ]io:;ostać w inno i dzisiaj w -dobie 
naw oływ ania do konsolidacji w szystk ich  sfer społe­
czeństwa oraz w  dolne zwalczania kięąmnizniu?

C zy dalsze krzyw dzenie 200-tysięoznej rzeszy-em e­
rytów  i kilkum ilion-owoj groiUfis-dy ich rodzin  zgodne 
jost. z hasłam i gloszonjanii ]irzez pnlkc-wnika K oca , 
m ającego za sobą autorytet G łow y  P aństw a i W o ­
dza N arodu?

Odpowiedź jasjip. Jednostki silno duchem , które 
w iele już w życiu  przetrw ały  i w iele pośw ięciły  dla 
O jczyzny  i tym  razem jeszcze zacisną zęby prze­
cierpią, a naw-ot m im o „stanu spoczynku" nie ‘ d a d z t 
się w yprzedzić w  p ra cy  tw órczej, czy  k on so lid acy j­
nej dla dobra państw7a i narodu, ale tłum y p ok rzyw ­
dzonych znękanjuh, g łodn ych  i ch orych  em erytów

Nie wypożyczać pisma tym, którzy mogą prenumerować sami.
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nie .zdobędą śję na taki hart i w yrzeczenie się zaspo­
kojen ia  n a jprym ityw n ie jszych  potrzeb.

Odebranie tym  licznym  rzeszom  nadziei, ż-e cd 
1 kwietnia dostaną o kiłkn. uzy k ilkanaście zloyydh 
w ięcej, jest praw dziw ą „niedźw iedzia przysługą", ja ­
ką Senat w yrządził nie tylko im, ale Państwu.

T o  są uw agi m eje, jak o  jednego z wiem .
D om yśleć -się fnożna kom u i dlaczego zależało rra 

tym , aby uchylenie dekretu listopadow ego nie weszło 
w życie  nd dnia 1 kwietnia3jbr. pom im o uc.hwały S e j­
mu. N iech cieszą się r-ozmaisi „p  psu je", przedsta­
w icie le  i stukllzy w ielk ich  fortun , nnajjelniey dyrek 
torzy, k ierow nicy  itd .. że uratow ali sw oje kilku- lub 

kilkunastu - tysięczne pensje dodatkow e, posad­
ki uboozne, s -n ek u ry  itp. h ib iże  od w ysokich , często 
niemslnż-: n y lp  ęruoryttu', nie zapłacą ani grosza na 
rzecz Skarbu Państw a, ®Je niech nikt się n.io dziwi, 
g d y  ktoś z pośród w dów  i sierot, z pośród nędzarzy 
em erytów  zrimiaąt pieśni „A lle lu ja "  syknie przez 
zaciśnięte zeby.

M lcz
SANO K

P :n o m o  o cirrzucenia zalati- ieni.a spraw y przez-S e­
nat, nic; nie zdoła zrazie i pow strzym ać em erytów  od 
dalszej w spółpracy  na tut. terenie — aczkolw iek  przez 
em erytów  Ucznia zam ieszkałym , ale niestety o po­
trzebie skupiania-się pod jednym  sztandarem  i pono­
szeniu dalszych w spólnych  o fia r  w waloe o aasze 
słuszne prawic., tak bardzo nie w y rob ion y  j

W pfJBt w ierzyć się nie chće, by wfltód tak licz­
nej rzeszy tut. emerytów’ , — ©kolo 600 — pan .wala 
taka n iew iara  we wlaSue siły. aka g łęboka obojęt- 
nogś w obec tylu  bezpPiw ia i n iespraw iedliw ości.

Po prawdzie, — nie można zaliczać ich pod m ia­
no „P op su j ów'A bo się iv żyi i u organ izacy jn ym  ttięi 

udzielają, ale te ich paplaniny’ o lekcew ażeniu sohiea 
nasz,y7® , postulatów  przez k ierow ników  resortow ych  
i ciała nstaw odaw cze oraz z 'góry przew idzianej be-z- 
cw-ocno&ei naszych poczynań, zraża tę garstkę w y ­
trwałymi. O czyw ista. że są i „m ędrkew ie" którzy 
m ów ią, że: ..gdy d /stan iecie  wy, io dostanę i ja “ . _— 
albo: „w pierw  mo.ś zróbcie abym  dostał, to potem  i ja  
wam  dam". — a, już n a jgors i to ci. k tórzy n ;e m o­
gąc. zająSYmiejs-as wy i óżniająeego. gd y  się c*-oś nie 

uda przeprow adzić, w ieszają )6y na najlepsZycŁ, 
starych  i zniinych działaczach. T akich  niestety m am y 
i w Sanoku i io przew ażnie między’ em erytam i n ie j 
daw no w  Sanoku osiedłonymii.

A  jeszcze w ięoej n iezroznm ialym  jest brak .in i­
cjatyw y- i zrozum ienia potrzeby organ izacy jn ej pb 

■ ©tronie", em eryt, funk-jonariirszów  państw ow ych  w y ż ­
szymi:! stopni służbow ych.

T o też w pierw szym  rzędzie p ra gn ą  sam nhl-ożeć 
i m oim  dążeniem' będzie zgłaszać chętnych wpro-st 
do zapi-sauia się-w  poczet -członków ta.mi. Związku.

[R są-cząc się z W P anam i we wszy-stkich dalszych 
poczynaniach  i reznlue^Mh, zasyłam  serdeczno po­
zdrow ienia  z P odkarpacia  i kreślę się z w w a m m i czci 
i pow ażania L G.

K R A K Ó W
P ism o ui'zęduicze , Jedność" otrzym ałem _w  dwa 

dni późn ie j niż „E m eryta " i zdziw iłem  się n iezm ier­
nie,, Krakowrianie zw ołu ją  u siebie zebranie wojut- 
wódzlćie jnż w dniu 11 bin. i chcą  uchw alać re-zohicje 
przed wy-powiedzeniem  się P ow szechnego Z jazdu  D e­
legatów  Zrzeszgń E m eryta ln ych  z całej P olsk i.?

R ów nież nie trafiają, mi do prz-ekonania w yw od y  
„Jedności", że ty lko  poparci przez*^zynnyck urzęd­
n ików  ipogą, em eryci zrealizow ać s w jje  postu laty, 
gdyż nie w ierzę w to, b y  czynni urzędnicy, drząćy 
o sw oje  posady ifet-anow iska kruszy li kopie o em e­
rytów .

M am  w tym  -względzie smutne doświadczenie^ 
słyszałem  bow iem  sam rui m oje  w łasne uszy, że urzę­
dn icy  czynni natrząsali się z em erytów , iż za ln .go  
ż y ją  i wskutek tego za w iele ' kosztu ją  .Skarb P ań ­
stwa.

Jestem  zdania, że em eryci sali: _ w inni w yw alczyć 
poprawrę sw ego lółlu bez oglądania i  i ę na .jakąkol- 
wriok w ątpliw ą pom oc, która jak  dotychczas w yraża 
się ty lko v\ frazesacli a n ie  czynach.

Silne Żrźćszenie E m erytów  napew no w ięce j zy ­
ska i zrobi, w ięc uważam , że złączenie się em erytów  
w- jeden  Zw iązek czy F ed erację  jest. koniecznością , 
o ił© nie mamy- być w ykreśleń - z życia . Fr. W .

Międzyzwiązl' owy 
Komitet Emerytów Kolejowy-ch 

w Krakowie
L. WlJt. K raków  dnia 31 m arca 37 r.

O D E Z W A !
EM ER YCI K O LE JO W I ^ A  FRONT!

Senat R zeczypospolite j P o lsk ie j na swym . p len ar­
nym  posiedzeniu odbytym  wT pamiętnymi. dniu 'Ja-go 
m arca br., m ając na w zględzie interes Tych em ery­
tów-, którzy- oproo-z zaopatrzenia em erytalnego, sie­
dzą nła. tłustych posadach państw’ ow-yeh lub prywrat.- 
uy-ch, w iększością  g łosów  u trącił uchw alom t Każ przez 
Sejm  ustawą, która  m iała  co fn ą ć znanej całem u św ia ­
tu krzy-w(lzą('-y dekret i napraw ić krzywTdy w yrządzo­
ne -emorytoni, w dow om  i sierutotmi. » ’

Sprawa, która dl‘r d siosiątek tysięcy’ zbiedz-onych 
i zg łodn iałych  polskióh  weteranów łiyla świętością, 
bło nio&ła u lgę n a jb iedn iejszym  i pow olnie konają ­
cym , potknęła się o ludzi, k tórzy  nie 'znają naszej nę­
dzy. Tu m im ow oli na nste nasuw a się pytanie. ez.y 
taka ma być prac-a dla społeczeństw a?

Ł d yolod zy ! Sprawm nio jest przegrana, u leg ła  je ­
dyn ie odroczeniu, zrob im y wszystk-\ co w m ocy ludz­
kiej, by  nie di::ć się zgnieść. Mamy- rów nież praw j 
do życia , będziemy- nadal bron ić naszych' sluszny-oh 
postulatów  aż do upadłego. To walka o praw o, o spra­
w iedliw ość i oi -chieh. Zw ycięstw o m usi być ]>o na­
szej stronie. . .

Na dzień >8 kwietniu'- br. sta ła  delegacja  zw ołu je 
pow szechny Z jazd  eimeryJów do W arszawy-, który- od­
będzie s ię  .przy u.fl S iennej nr. 16 o godz. 10-ej rano.

U praszam y .Szanowny Zarząd, ażeby- pow yższe po­
dać raczy ł doi uprzejm ej w iadom ości w szystkim  za­
interesow anym  em erytem  i zeóffisial zachęcić i Oh, aże­
by- w tym  dniu ja w ili się m aso, o w V  arszawm, liaj- 
n in ioj po iednym  delegacie, z kn-żdogo Oddziału, i to 
na w łasny koszt. T y le  o fia r  w tej w alce m ogą  e m d  
ry-o-i-ponieść.

Koledzy Emery-ci, w d w y  i sieroty- po tychże., 
w zyw am y W as do wytrwania- i wołamy- głosem  em e­
ryta-, w szyscy  na front., zw ycięstw a nie ma bez w alki.
Za Międzyzwiązkowy- Kom. Emerytów ‘ olejowych.

(K abat) (Oplustil)

Do litościwych serc emeryckich:
Chorybna epilepsję, emdaiytowany przodow­

nik R'.. P. pobierający" 43 zł emerytury wybiera 
się na. rov erze do cudownego miejsca w Lourdes 
we Francji, wierzy/bor, iem, że tam przy pomogy 
Panienki Najświętszej zostanie uleczony. I^to 
z nme-.rytów zapoczątkuje składkę dla nie-go na 
oplaoenie wiz pasżjtcirtowyoh niemieckich i fran­
cuskich? 

Wiz-y te wynoszą kdkadzi-esiąt złotych, na 
które go nie stać. 

Łaskawe datki pi%siiSfy nadsyłać, pod adre­
sem redakcji przekazami pocztowymi.

Zarząd Związku G hręyotreyo Emertjtów  
Państw owych W dów i Sierot 

f i l i  i i  P o z n a  ń 
zaprasza w szystkich czlonkow  na

Nadzwyczajne Walne Zabranie
które odbędzie  się  to Poznaniu  —  sala 

Ogrodu Zoologicznego  
dnia 2 2 -yo  kwietnia 1937  r. —  gailz. 16  
z nastepujttcym porządkiem  dziennym :
1. sprawozdanie z Zjazdu Delegatów Em e­

rytalnych  to W arszuwie  to tlniu 18 b. m .
2. Sprawy organizacyjne Związku .
3. iłtyskusja i potozięcc ttchwal.
4. Pom oc lekarsku dla em erytów  i rodzin.
5. W olne glosy.

W stęp na zebranie za okazaniem  
legitym acji członkow skiej.

ZA ZARZĄD:
( — )  D r  A d w e n i o w s k i  ( — )  J a ś l a r

Komunikat skarbnika
N adesłane dalsze składki na obronę prjąw wzgl. 

na fundnsz prasow-*-.
E m ery ci C.iężkowTie'aj5,00 /]. Związek Em. K alisz  

20JKI zł. Zw . Em. Państw . Prolioby-cz 11,05 zł. K o lo  
Stow . )Em. Żółkiew  3,00 zl P oknck i Zwr.BEm. K o ło ­
m y ja  10,00 ł  (m ylnie podano 4,00 zł). S low . Em . Do­
lina 6.32 zl. F ilie : Jarocin  *5:00 zl. O sirów  W lkp. 10,00 
zł. P leszew  2,40 zl. Rawńez 10,00 zl. Zbąszyń 5,00 zł. 
T o m u  60,00 zl.

Aclibadow-ski Ignacy- 0,50 zł. A dam sk i Jan 0,20 ; 1. 
D r A leksandrow icz, 1,00 zł. Bibrowńoz Kliźm . 1,00 zl. 
Bl-oob Tom asz 0,20 zł. Brzee.zkow-a Z o fia  0.50 zl. B ucz­
kow ski 1,00 zl. B urzyński K ościan  3,00 zl. Bursat.yno- 
w icz 1,00 zł. Chrzanow-ski W łąd. 2,60 zl. Czernaj W lad. 
5,01* zł. Czuben Maks. 1,00 zi. D aszkiew icz M ichał 0,50 
zl. Demków- Jan 0.50 zl. Dolatkow-ski AYladytslaw 1,00 
zł. G iżyck i Maks. 0,50 zi. G ogol Ig n a cy  2.00 zł.jjteliwn 
Franc. 0,45 zl. Grzy w acki W łud. 1.00 zł. D r F rycz  1.00 
zl. H ojan  Jan 0,30 zł. Jankow ski Czesław 2,00 z*wRad 
ca Jósionow ski 1,00 zl. Kazy-aka Józef 0,20 zl. K ęp iń ­
ski A leks. 1,00 zł. Kio-łczewski K onstanty  0,60 zl. K l '-  
m and M ichał 1,00 zl. K ra jan  Ja d w ;ga i Bronis-hiwa
2.00 zl. L ip iń sk i Józef 0.50 zl. Lautsch K azim . i Szu­
ler Józef 2.00 zl. ‘M agnnszcw iez G rzegorz 1.00 zł. M a- 
riowrska Z o fia  0,50 zl. M arczyński Jan 0,20 zl. M lo- 
dccki Jan 0,60 z). M leczko K a ro l 1,10 zł. M uoller Jan 
0,50 zl. Nabagdo 0.50 zl. Now-ak Jan 0,50 zł N ów akow a 
H enryka 1,20 zl. O chocka Stanisl. 0,30. Oszy-w a W inc.
2.00 zl. R iechotka Jan (1,60 zl. ks. dr Prubs 0,50 zl. P io - 
trow-iczow-a M aria  0,50 zl. P okolińsk i P io tr  5.00 zł. 
Prentkiewńcz 1,00 zl. R a jcw icz  K ah kst 3,00 zł. RosenA, 
berg- Jan 1,20 zl. Rozw’ adowTski Józef 1,00 zl. S adow ­
ski A leks. 1,00 zl. Saturna Stanisław a 0,30 zł. S o lar­
ska K lara  2,00 zl. Stach Sebastian 0,60 zl. Szw-ajcć!v 
row a Bronisław-;! 1,00 z U rbański N ieefor L00 
W alczak  A ndrzej 0,5(1 zł. W alokli J ó z c r 1,00 ął. D r 
W in cen tow icz  0,50 z1 W ie.czorek Jan 2,00 zł W itk ow ­
ski Hcnryrk 0,50 zl. W ó jt  Franc. 0.20 zl. Zenkteler S ta­
nisław 1,20 zl.

Konkurs »̂ a projerl jT 
wypoczynkowego

K om isjń  lnidowdana pod  przowmdnic-twem dypl. 
ir,ż. bod . p. Jana Z lusa, po przeglądn ięciu  nadesła­
nych  p ro jek tów  na budow ę D om u w ypoczyn kow ego 
dla em erytów  orzekła, tylko 3 p ro jek ry  oznaczone 
god łam i: „Z ie lon y  K rzyż", „In ez" i „27" mog-ą byc 
rozpatryw ane.

Inne p ro jek ty  nie odpow iada ją  w arunkom  kon­
kursu. . . . ,

W Ydlug zdania K om is ji żaden z tych  projektuw  
nie m oże być uw ażany za najlepszy, gd yż  nie roz 
w iązu ją  w 100% w ym aganego zadania.

W  calu w yn agrodzen ia  pracy^ pro jek todaw ców  
w’ rami&h .istniejących możliwrość,i finansow ych, 
uchw alono przyrznać projektow ń „Z ie lon y  K rzyż  
kw otę 100 zl, p rojek tom  „Inez" i „27“ po 50 zł.

Komunikat
Filia O kręyoicego Związku E m eryiów  

Poznań zorytinizowała dla swoich człon­
ków  i  ich rodzin pom oc lekarską w ybit­
nych leka rzy m iejscow ych. Członkow ie  
potrzebujticy pom ocy lekarskiej nawet 
z prowincji, mogą zgłaszać się w  Związku  
ul. M atejki 54 po bliższe inform acje.

Ustalenie stałych tearunków opieki 
lekarskiej nastąpi po próbnym  okresie  
jeilnom iesięcznym  i zarejestroicaniu licz­
b y  ząlaszujących się osób,

ZARZĄD FILII

Odpowiedzi Administracji
J ,VPan Gruszecki St. w Kol., prenumerata 

zapłacona do .30. IV . br., należy nadesłać 1 zł za 
miesiąc maj i czerwiec. 

.IWPurt Ostrowski Jan w Star. wysyłamy 
tylko cale komplety rocznika 1936 w cenie 3 zł.

Odpowiedzi Redakcji
L m ów I skrytka pocztowa 72: W  notatoe ze fiw  

wn vv ostatnńu num erze „.Em eryta" zaszła, pom yłka 
albow iem zam iast nazwńaka M aszczak, podano nazw i­
sko M ańczak. O głoszenie tego pana w „W ieku  N o­
w ym " z dnia 2 kw ietn ia  1937 r. p. t...E m eryci by li frun 
tow |y w ojenni, jiorS 1j-oie adresy! M aszczak, Sam bor, 
H ołów ki T5“  ^ast dalszym! nabijaniem  ludzi w- butel­
kę, przed ezymi należy przestrzec wszystkieli em e­
rytów .

SlSJitriów W P. M. Z.: Za list z dniia 3 bm. se r ­
decznie dziękujem y, dodaje -on nam  otuchy i >sił -ćlp 
dalsze wTalki o nasze prawa. G dyby  w s2y-soy enn- 
ry-ei w ten sposób m yśleli i poczuw hli się do obo- 
wdążku skupiania się w jednym  szeregu, praca  na­
sza i nasze, zabiegi b y ły  b y  o w iele skuteczniejszo.

Kalisz, W P. Stec-iiła: T w ierdzenie W l , ana, iż w 
roku_ 1915 przed opmszezen-iem W_.,rsz)iwv Rosjania- 
w yw ieźlę  do M oskw y wTszystkie kap ita ły  i Woku- 
m enty K a sy  E m oryta ln ej K rólestw a P olsk iego, p o ­
dajem y’ do w-iado'mośei osoby kom petentnej w celu 
potw ierdzenia.

Czy podzielam y zdania autorów  n) dsyla jąeych  
sw oje korespondencje w zaufaniu  do „E m eryta", jest 
rzeczą obojętną. Nam chodzi'1 w pierw szym  rzędzie
0 iwypoHiacLani-e się sam yob czytelników  i wTym iai:ę 
m yśli pomiędzy- nimi.

Rad. m, W P. R . L.: Pretensję  WlVtna należy- zgl j- 
sić do F .-emisji Likwidac^jjTej urzędu jącej w- M in i­
sterstwie Skarbu, ul. R ym arska 3-5 względu io nał i- 
ży  ;wTróoić się w-prost do tej kom isji z prośbą o w y- 
ja śn ien ieE p raw y, którą  W P . porusza.

Tarnów, AYP. Michał Zb.: P ism o AVPaną z dnia
3. 4. odstąpiliśm y re feren tow i tych  spraw . Uwuado- 
mi-enie ctrzym-a W P an  listown-ie.

Jarocin, W P. Jankoi.iak: Za list serdecznie dzię­
kujem y, p rosim y  o ©powodowanie, by  z W k-szcgo 
Zrzeszenia w y jech a ł ktoś k m lecznie na Z jazd  d.i 
Warszawy-. M oże ktoś z kole jarzy, k tórych  kolej 
n a jtan ie j kcsztn jc. Z tym  samynihipcl-ein zw E M E ot 
się^llo Wszy-stkicb Zrzeszoń E m eryckich .

Warsza-WA, Dgrciilowa. W P. T. B .: Proponow ana 
przez, WPanii, Konieczność sk ierow ania naszej spraw y 
do H agi, j&st dla nas. jak o  członków  Stałej D elegacji, 
em erytów  państwrow ych  i P olaków  n iew ykonalna. 
Naezynr zam iarem  i celem  jest w yjednan ie  c-d na­
szych w ładz i izb  ustaw odaw czych  napraw ien ie w y ­
rządzonej krzyw dy.

Spraw ę H agi um ieściliśm y na porządku dzien­
nym  Zjazdu z dnia 8 w rześni^ 1936 r. po-d wyraźnymi 
naciskiem  najrozm aitszych  zrzeszeń i delegatów , je ­
dyn ie  w tym  eeln, ażeby w yraźnie zazna-e-zyć ba  Z jeź ­
dzić. iż, do takiego środka uoiekia-ć się nie będziemy 
co  zreszcą przez Z jazd  zostało licznym i -oklaskami 
zaakceptowane.

D ia  oh rośny naszy-cb praw  mamy do d ysp ozycji 
inne środki tamiżeli uciekanie się do sądów m iędzy­
narodow ych .

WP. L. G., Sanok: Sprawa budow y dom u w yp o ­
czynkow ego jest w stadium  rozpatryw ania p rc jek .ów  
budynków  nad&slanych na konkurs. W yn ik  konkur­
su obok.

P rosim y  o zorganizow anie w Sanoku Zrzeszenia 
w m yśl w zoru "statutu podanego w ostatnim  num er*:.

WP. K., Wronki Tak podatek dochodow y jako 
też specjalny- Izba Skarbow a potrąca praw idłow o.

Kraków, W P. Dr Luhu, enier. zaborray: D zię k u ­
jem y  za pocztów kę, jest Stnia pełna w yrazu  i kreści. 
Pisz© Pan, że zam iast -oddać spraw ę -em erytów do 
H ag i czapkujem y- W arszaw ie.

Szanow ny..P anie, słow a dr oznaczają jeżeli nie 
eo innego, to napewno -stopień naukowy-, praw dopo­
dobni© jednak ni© . fakultetu praw nego, — bo gdydiy 
go P an  u kończył nie p isa łby  Pan bzdur o H a d żtię ł

Nazwisk-o zamazał P an  w ten sposób, że nie w ia ­
dom o jak a  pod  n im  k ry je  się narodow ość, w takim  
razie nie dziw im y się podjudzaniu  Io H agi, ale te- 
mi . że z tą p rop ozycją  zw rócił się  P an do na© a nie 
do istn iejąoego nil! tam tejszym  terenie • M iędzynaro- 
dow ego K om itetu. Przy-puszczam y, żo lep iej Pan 
zrobi, zabierają-c- się dc iite j dziedziny, albow iem  zm y­
sły  P ana nie nadają, się do tej. w której zacząłeś ko­
respondencję z nami.

Lódź, W P. Urbański: P odanie o  zw rot zftłegleg-o 
dodatku ńi^sjskąii i ow ego odpow iada przepisom .

Jesteśm y bard/.o -ciekaw na odpow iedź w ładzy
1 prosim y- -o- je j zakom unikow anie nam  po- otrzy­
maniu.

In form acje  I.K.C. śą%zupolnió' rzeczowe.

D E K L A R A C J A :

P od pisa n   ( Zw iązek, S tow arzyszenie,

Zr&esmnia itp.) ................. ,4/iając  $k'-o-ją

siedzibę w ......................  W ojen :.................  l ic z ą c .. .
fBełonkóu', przystępnie niniejssyłh do Federacji 
Polskich Zr&esseń Em erytów Państwowych  
i Zawodowych W ojskowych, Wdów i Sierót -po 
urządnikach^i emerytach, poddaje. się postano­
wieniom sta M w ; ord-s obowUyzuje tftę do regu­
larnego opłacania ustanowionych składek.

.......................... dnia ..........................

sekretarz p r e ż e ^ .
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